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I II .
Maryjanna po tej scenie, tali bolesnej dla 

jej 6erca, nie wiedziała sobie ani rady, ani 
miejsca; to siadała do krosienek, to brała do 
ręki żywoty Sw etych, zatrudnieniem i czy­
taniem rada była oderwać się od myśli tra­
piących; ale daremnie. Widmo nieszczęścia 
btanęło blizko przy nićj, i dręcząc okrop­
nym widokiem, straszyło przeczuciami rzeczy 
okropniejszych jeszcze. Z serca skrwawionego 
nie mogła wyrwać tćj boleści, która w jej 
łono ostrym wkłuła się cierniem, i ranę roz­
jątrzała coraz bardzićj, i bardzićj. Łzy były 
jedyną ulgą, jedyną nieszczęśliwćj pociechą. 
Opuściła izbę, by w cichym, samotnym ogro­
dzie wypłakać się mogła do woli. Ale widok 
ogrodu nawiódł na pasma jćj pamięci, całą 
nić przeszłości, pełnej chwil wesołych, prze­
pędzonych z kochankiem, i uczuła całą miłości 
władzę, natenczas najmocnićj się rozwijającą, 
kiedy serce pokonać ja zamierza. »To mi 
tylko pozostało, mnie bićdnćj,« mó w!ła płacząc, 
»te miejsca kochane, te drzewa świaaki mo­
jego szczęścia, dziś patrzą na łzy moje. I dla 
czegóż tak się stać musiało? Wojciechu mój, 
żadna siostra nie miłowała brata swojego tak 
w ielce, bo żadna takiego dla brata nie zro­
biła poświęcenia. Nie ma nadziei 1 odwłoka 
nie przyniesie mi nadziei 1 możesz przynieść 
pociechę jaka. Mój Jasio, mój drogi, i ty płakać 
będziesz, gdy się dowiesz, i twoje zatruję 
życie, boś tak dobry był dla mnie; Boże I Bożel 
dla czegóż tak się stać musiało ?« Łzy zatopiły 
jćj oczy i nie widziała już nic przed sobą.

Dzień, co tyle przyniósł boles'ci i utrapienia 
dla niej, zbliżał się do zachodu. Wieczór spa­
dający z nieba zastał ją jeszcze w ogrodzie, 
w altance drzew grabowych, siedzącą na ławie 
darniowej, i płaczącą. W takim stanie zastała 
ją ciotka, szukająca Maryjanny po ogrodzie.

»PięImie, pięknie Maryniu,« rzekła ciotka, 
»jak mamę kocham; matka umiera, a ona 
spokojna, jak gdyby nigdy nic... siedzi sobie 
w altance.«

»Go u5wisz o matce? na Boga! bieżmy;« 
zapytała Maryjanna przelękła.

»Rychło wczas; kiedy ją potrzebowano, to 
jej nie było... Gdzie biegniesz, gdzie ? stój! 
poczekaj! wróć sięl nie chudź! Chwalić Boga 
mam rozum, i przytomna jestem zawdy. 
po lekarza już posłał atu; matka usnęła na 
chwilkę, i dobrze, że usnęła; sen ją pokrzepi, 
nie trzeba ją budzić; chcesz może matkę 
obudzić, i zabić po raz drugi.*

»Ciociul« przemówiła głosem bolesnym Ma­
ryjanna, »ja ciebie nie rozumiem, nie pojmuję.* 

»Jaka mil nie rozumić, nie pojmuje ; jasno 
przecież mówię, Bogu dzięki I możeto nie wićsz, 
ze uporem twoim zmartwiłaś matkę słabą, 
zachorowała bardzo, i Bóg wie, co się dalej 
stanie; niebezpiecznie chora, a tyś temu winna, 
nie kto inny, nie.* 

rCiociu, idźmy; jak skoro matka się prze­
budzi , powićsz je j, że...*

»Cóż mam powiedzieć? może przecie...* 
»Uczynię wszystko, co mi rozkaże.*
*>Więc pójdziesz za Domarada starostę?* 
»Uczynię, co mi czynić rozkaże.*
»Teraz Maryniu idźmy, można i zbudzić 

matkę; bo gdy się dowie o twojćj uległości, 
przjjdz.c do zdrowia znowu, jak upór twój 
pozbawił ją zdrowia i s iły ; idźmy,*
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Wychodzące z ogrodu, postrzegły przed 
dworem obcego jakiegoś człowieka. Zadzi­
wiona ciotka zapytała: Co za je d e n , zkąd 
idzie , do kogo , po co. Sługa odpowiedział 
się być wysłanym od pana Rawy Wojckiego 
z pisaniem do pani Malczewskiej.

»Od pana Rawy... Rawy ? jak żyję anira za­
słyszała o takiem nazwiska,« rzekła ciotka 
list odbierając, ale Maryjanna, słysząc to unię, 
pobladła nagle i zmieszała się okropnie. Sły­
szała bowiem od Jana, iż pan Rawa jest opie­
kunem jego; myślą odgadła całą tajemnicę, 
i bez wiedzy, bez woli nawet zapytała się 
sługi; a skoro odpowiedź tegoż dała jej wiado­
mość, źe pan Rawa, wraz z Janem, obadwa 
stanęli w gospodzie, i za chwilę sami osobiste 
zło/ą pani Malczewskiej służby swoje; zbladła 
okropnie i z załamanemi rękami wbiegła do 
domu do komory swojej, i niemal bez przytom­
ności rzuciła się na krzesło, rzewnie płacząc.

Po chwili nie długiej weszła do izby cioika 
z listem w ręku, i zaczęła mówić w ten sposób:

uPanno Maryjanno 1 teraz pora właśnie po­
zbyć się natręta; przybył, jest tutaj, w go­
spodzie stanął. Pan Rawa, co się opiekunem 
jego zowie, pisze oto, i zapytuję się, zali mu 
wolno będzie przybyć, wraz z panein Janem. 
Więc, jak powiadam, teraz pora właśnie; 
siadaj Maryjanno i sama odpisz, ja ci gadać 
będę słowa listu, odpiszesz krótko i węzło- 
wato, bo na cóż obwijać w bawełnę; szkoda 
czasu, jak mamę kocham, szkoda. Odpraw 
go z kwitkiem, a potem idź do matki, obudź 
i powiedz, żeś zrobiła juz swoje, a obaczysz 
matka w7stanie, i będzie zdrowa, jak rybka.«

Iliedy Maryjanna milczała i nie dawała 
żadnej zezwolenia oznald, przerwaną mowę 
dalej zawiązała ciotka, mówiąc: wPomn ej Ma­
ryja.ino, że tu chodzi o zdrowie i życie matki, 
o los brata Wojciecha biednego, nies częśli- 
wego , jęczącego w kajdanach ; biedny Woj­
ciech, ale już niebiedny, bo go siostra kocha. 
Tu, jak inainę kocham, wyboru nie ma, jeżeli 
nie siędziesz i nie odpiszesz sama (ja się w' te 
rzeczy nie wtrącam wcale, Boże uchowTajl), 
jeżeli nie odprawisz zalotnika tego, wszystko 
przepadło; matka umrze, brat umrze, i sama 
umrzesz z żalu, z zgryzoty, utrapienia i roz­
paczy, żeś zabiła matkę, brata zabiła, i siebie 
zabiła. Masz papićr, masz pióro, masz in­
kaust. Maryniu mojal Maryniu 1 upamiętaj

się, miej rozum i bądź posłuszną; posłuchaj 
mądrej rady , zbawi ciebie , matkę i b ra ta , 
jakto wiele rzeczy od ciebie zawisło; przyjdź 
do siebie... siadaj i pisz.

Dziewczyna, odurzona temi słowy, nie wie­
dząc nawet co czyni, usiadła do stolika. List, 
który napisała do pana Rawy, podyktowany 
przez ciotkę, następującej był treści:

wWielmożny mnie w ielce Mości Dobr.l
»Pisanie WPana doszło rąk naszych szczę- 

»śliwie; matka m oja, ponieważ chora, i spi, 
»nie odpowiada na to pisanie; ale mnie niżej 
^podpisanej przystało dać odpowiedź, jaka 
»widzę jest potrzebną, ażeby ani WPan Dobr. 
»ani zacny Jegom. Pan Jan, pod jego opieką 
wstojący młodzian, nie czynił próżnych, a dal- 
»szych zabiegów około reki mojej, którą od- 
»daję w śluby dozgonne W.Panu urodzonemu 
»I)omaradowi staroście, i to już wkrótce; ho 
»takie jest życzenie matki mojej, i moje... po- 
Mstanowieuie, które się nie odmieni, a zatem 
»nie pozostaje mnie nic więcej, jak zostawać 
»mnie wielce WPanu najniższą służebnicą.

Maryjanna Malczęwska.«
Ostatnie słowa listu tego, pisanego ręką 

drżącą, zmyte zostały łzam i, których pisząca 
wstrzymać nie mogła , i niemi zalała papier.

Posłaniec odszedł z listem, a Maryjanna.....
nim powiem, co się dalej z nią działo, zwrócę 
uwagę czytelnika na scenę jaka nastąpiła 
w gospodzie, po powrocie wysłanego do 
dworu Bazylego.

Młody Jan, którym miotały uczucia radości, 
i niepokoju, i przerzucały sobie nawzajem 
serce jego, jak żacy piłką igrający; nie po­
dołał dosiedzieć miejsca, wybiegł ku dworowd, 
posłańcowi naprzeciw; ukryty za stodółka, 
czekał, wyglądał powrotu Bazylego.

Postrzegłszy go, skoczył ku niemu, wyrwał 
mu list z reku, i czytać zaczął. Śród czytania 
zmieniały się kolory twarzy jego; zniknął 
rumieniec, stała się blada, i sino-biała, wła­
śnie jak gdyby czarodziejnik jaki różę czer­
woną nagle w białą przemienił... List wy­
padł mu z ręku. Bazyli osłupiał, patrząc na 
młodziana, przeżegnał się dwa razy.

»Do pięciu rani co się stało?* zapytał. 
»Gwallu! co się stało ?« zapytał raz wtóry 
i trzeci; schylił się po list na ziemi leżący, 
a za nim go podniósł, Jana już nie było... 
»Co się stało?* pytał się sam siebie, i wolnym
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krokiem zbliżał się do gospody, Pan Rawa 
list odczytawszy, zwiesił głowę, podumawszy 
chwilę, rozkazał szukać Jana. Szukanie było 
daremne. Wysłani wrócili, 'oznajinując, że 
Jan najął konia u wieśniaka i pogonił gdzieś 
droga ku Sądczowi.

IV.
Pan Rawa, niespokojny o młodziana, roz­

kazał co żywo siodłać konie, a Bazyli za­
frasowany był wielce o trzos z pieniądzmi, 
który był powierzył Janowi, a w pierwszym 
przestrachu nie miał nawet odwagi do wy­
znania prawdy przed panem swoim.

Po całonocnej gonitwie stanął pan Rawa 
w mieście, do ktorego dążył) i w którein 
spodziewał się znaleźć Jana, ale omylona zo­
stała nadzieja. Po długich szukaniach i pyta­
niach odkrył ślad tylko dalszej Jana ucieczki; 
w Sączu bowiem wynajął innego konia, i wy­
jechał z miasta, ale \v stronę którą? opo­
wiadający zapewnić n'e umieli.

Niespokojność pana Rawy doszła do naj­
wyższego stopnia, i narzekał na los me- 
fortunn v, ia  taką obdarzył go opieką kłopo­
tliwą. Na Jana wszelako me miał gniewu, 
bo czuł i odgadywał rozpacz młodziana, za­
wiedzionego tak bardzo w nadziejach naj- 
słodszyi li. Ale w takim razie co począć, sam 
me wiedział. Dumanie jego przerwał Bazyli, 
który głosem drżącym wyznał przed panem, 
iż powierzony jemu trzos z pieniędzmi, od­
dał był Janowi. Tern wyznaniem dopełnił 
sługa miarę troski w , niepokoi i kłopotów 
opielumskicli.

Drugi tydzień upływał od dnia tego. Pan 
Rawa, wróciwszy do Rrakowa, po długiem 
jeżdżeniu po k ra ju , smutny i niepocieszony 
wybierał się właśnie dó przyjaciela swojego 
podkomorzego, końcem zasiągnienia jego 
światłej rady w tej sprawie, niepokojący go 
tyle; kiedy przybyły konny posłaniec oddał 
mu pismo. List, damwany z Rumieńca Podol­
skiego , następującej był osnowy:

uDrogi moj opiekunie i Dobrodzieju naj­
łaskawszy 1 Am pora, ani usposobienie moje 
»po temu, ażebym dzisiaj mógł wypełnić obo- 
»wiazek, ciężący na mnie, uniewinnił siebie 
»z postępków moich, i żebrał przebaczenia 
łaskawego stryja za wiele niepokoju i troski* 
•którem sprawił bez pożegnania, i tak nagle się 
•oddalając. Jestem na połowie drogi mojej; dziś

«jadę dalej, wraz z księdzem Trinitarzem, który 
ubędzie mj przewodnikiem do Turcyi, a jadę 
>'ta pi nie w innym zamiarze, jak jeno w tyra, 
uażebym kapitaliluera moim, który wziąłem 
>’(trafem szczęśliwym to się stało), wykupił 
upana Wojciecha Malczewskiego z tureckićj 
uniewoli, oddał go matce i siostrze Maryjannie. 
uBógto ponał innie tę myśl i Bogu za nią 
uwdzięczeń jestem ; bo ona jedna zachowała 
umnie przy życiu, i wtenczas, kiedym odjechał 
»i pędził nie wiedzieć dokąd, a nadjechawszy 
unad Dunajec, skoczyć weń już chciałem, i 
użycie nieszczęśliwe zakończyć, postrzegłem, 
uiż wiozę z sobą pieniądze takie wielkie; 
uprzyszła w tenczas ta myśl od Boga dana , 
upieniędzmi temi abym wyratował jednego 
uczłowieka ; ta myśl wstrzymała mnie w za- 
upędzie mojej rozpaczy... już ,  już w śmierć 
umnie wtrącającej. Dojechałem tu szczęśliwie. 
•Dobrze i gościnnie przyjęty od 0 0 .  Trini- 
utarzy, dostaję za towarzysza braciszka. Bóg 
•dopomoże, wykupię Wojciecha i rad temu 
'jestem, ażebym i teraz nawet przekonał nie- 
udobrą i niewierną Maryjannę, jak ją miłuję. 
•O Bożel a ona... Niech wie o tern, niechaj 
•pozna człowieka, którym wzgardziła, i kiedy 
umiłować nie chce i nie może, bo inny ją 
u Zajmuje, niech przynajmniej wdzięczność i 
uszacunek cliowa dla innie, a patrząc na brata, 
ucieszcząc się Wojciechem, wspomni choć 
•czasem na tego, który go wyratował, a który 
udo śmierci będzie dla niewiernej, wiernym. 
»Sikoro Bóg d a , załatwńę tę sprawę , wrócę 
udo łaskawego Stryja Dobrodz. i u nóg jego 
uwyżebrain przebaczenie za błędy moje, ślubu- 
ując uległość, posłuszeństwo i wdzięczność 
»na cały dalszy mój żywot, który oby był tak 
•krótki, jak jest i będzie zawsze zaprawiony 
•goryczą. Zostaję dla kochanego Stiyja i 
uosobliwegc mego Dobrodzieja z svnowskiem 
uposłnszeństwem, najobowiązańszy służebnik 

ui synowiec najprzywiązańszy.
D a to m  w  K a m ie ń c u  P o d o ls k im  J a I I . « 

d. 16. l ipca  1690

D o p is e k  do l is tu .  uDołączam jeszcze 
uprośbę jedną do Pana Stryja, ażeby odtych- 
«miast dana być mogła wiadomość pani Mal- 
•czewskiej, albo pannie Maryjannie o te in , 
»com napisał względem wykupieniaWojciecha, 
»z niewoli. Taka wiadomość przyniesie tam 
uradość wszystkim, i zaoobieży może jakićj 

2
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rszkodzie; bo nio bez tego, żeby nie zamyślali 
»o zaciagnieniu jakiego długu, albo może i o sprze- 
»daniu wiuski, celem ratowania syna, które środki 
» wszystkie, w skutkach swych szkodę przynoszące, 
,stają się zbyteczne; ponieważ ja kapitalikiem 
»moim wykupię juz pana Wojciecha Malczew- 
rskiego z jego niewoli, i to niezawodnie.2

Pan Rawa, list przeczytawszy od deski do deski, 
składając i wsuwając nazad do koperty, bo taki 
miał zwyczaj, będąc człowiekiem porządek lubią­
cym , rozsmiał się radośnie i głośuo, ale przy 
uśmiechu radości tak niespodziewanej, inne jakieś 
uczucie w nim powstałe, objawiło się łzami 
w źrenicach. Po raz piórwszy w życiu zapłakał 
starzec, i sam nio wiedział, zkąd się te łzy wzięły, 
czy z wielkiej radości płynęły, czy z rozrzewnienia. 
Ale Izy te były tłumaczami innego uczucia, 
serce starca, wstrząśnięte tak mocno jak nigJy do­
tąd, uroniło te krople w hołdzie i części dla tego, 
który bliźniemu niósł pomoc i wolność, te krople 
były słowami czci dla zacnego pięknym czynem 
ubogaconego młodziana. Płakał starzec, i śmiał 
się razem.

»A to mi ulokował summę,® mówił do siebie 
»niech go Pan Bóg sekunduje, żeby przynajmniej 
te dziewczynę miał w procencie; nieborak, żal 
mi go, ale quid a g ere l niewiornica! porzuciła 
go. Nie darmoćto mówią: czas pociecho niesie, 
przyniesie i j e m u ;  zapomni o wszystkiem, wróci 
spokojność i swoboda. Dzięki Bogul nie ona 
jedna na świecie, są inne i piękniejsze, i bogat­
sze, a alekt miłosny znajdzie się w sercu młodem, 
bo oto nio trndno. Ale co żąda, uczynię, na­
pisze do pani Malczewskiej, doniosę o wszystkiem, 
nie omieszkam namienić, że ponieważ wydaje 
córkę za bogatego starostę, będzie tedy mogła 
powrócić mało-letniemu su m m ę, zaliczoną na 
wy kupno syna. Jestto dług w potrzebie; gdyby 
robiła jakie excepcyje, gotowym i mogę ex  
puncto  m nndatarii zapozwać babę do ziemstwa, 
i wygram sprawę.®

Zabierał się do pisania, ale wzruszenie, jakiego 
doznał w dniu owym, rozerwało do tyła jego 
m yśli,  iż do napisania listu nie był sposobnym. 
Rzecz tę odłożył na później., nie wiedząc, ażeby 
nagłą być miała, i zwłoki nie cierpiącą.

W kilka dni dopićro napisał l is t ; odczytawszy 
go po razy kilka z uwagą, i przekooauy, że nió 
ma nic dodać, ani u jąć, zapieczętował, przy­
wołał Bazylego, kazał mu się sposobić do dale­
kiej drogi. Dnia następnego rankiem odjechał 
Bazyli, napomniany, ażeby przyniósł odpowiedź 
pani Malczewskiej, a w razie je j nieobecności re- 
cepis odbierającego list, pieczęcią corroborowany.

V.
Wracam się do J a n a ; tem u słnżyły do tylu 

okoliczności wszystkie, iż piękne swojo przedsię­

wzięcie przyprowadził do skutku, pomys'Inie i 
szybko. Turek, bogaty posiadacz obszórnych pod 
Bałkanom włości, przyjął polskich podróżnych 
gościnnie i uprzejmie; otrzymawszy summę wy- 
l tupną , puścił wolno brańca Wojciecha.

Nie będę opisywał radości i szczęścia Woj­
ciecha w mowie, uśmiechach, wykrzyliiwaniach 
i czynnościach wszystkich nagłych, pomieszanych, 
gwałtownych, widziałbyś duszę obłąkaniem do­
tkniętą, tak silne wrażenie zro biły na nim widok 
rodaków, głos mowy polskiój , i ta pewność, że 
jest wolnym, że wraca do k ra ju ,  do swoich.

Kilka dni było potrzeba, za nim ta gwałtownie 
wzburzona uczuć fala opadając uciszyła się i 
ukołysała nieco. W piórwszej chwili, ani wie­
dział, ani pytał, jakim sposobem uwolniony zo­
stał? uwolnienie zdawało m u się być cudem 
boskim ; więc w wybawicielach swoich Janie i 
Trynitarzu widział aniołów z nieba zesłanych.

Iiiedy po kilkudniowej szybkiej jeżdzie, prze­
bywszy długie lasy dębowe śród wioski w dolinie 
leżącćj, piórwsza figura męki Pańskiój , przy 
drodze stojąca, przywitała podróżnych, VVojciech 
łzami zalauy zawoła:

vTo k r a i n a  m o j a  I® padł ustami na ziemię, 
i w chłodnej trawie studził piersi upałem uczuć 
rozognione; pił powietrze ojczyste, i zaczerpał 
wody w s tru m y k u , co biegł po łące , kwiatami 
ubranój. Zmordowane serce jn f  wolnićj m u bito 
i spokojniej mógł słuchać dłuższego towarzyszy 
opowiadania. Od Jana nie wielo mógł się do­
wiedzieć ; Trynitarz opowiedział rzecz całą jak 
się miała. Wdzięcznością uoiesiony i uwielbie­
niem dla dobroczyńcy swego, rzucił się Wojciech 
na szyję Jana, a ściskając go najczulój wołał, 
zapewniał i zaręczał, że życzenia jego spełni , 
przyczyni się do uszczęśliwienia wybawcy swo­
jego. Poprzysiągł uroczyście, że władzę jaką ma 
zapewnioną sobie miłością siostry ku n iem u, 
całej tej władzy użyje i odwiedzie Maryjannę od 
przedsięwziętych z Domaradem ślubów, a nakłoni 
znowu ku Janowi, wielkomyślnemu dobroczyńcy.

I słowy z serca oczne pełnego płynącćmi do- 
kazał tyle, iż oblicze Jana, po lak długim smu­
tku, rozweseliło się na nowo ; u śm iech , co roz­
jaśnił spojrzenie jego .  był jakoby zwiastónem, 
wracającej do serca nadziei. A nadzieja miła, 
zaledwie zbliżyła się do n iego, sercem ją po­
chwycił calom i uwierzył jej głosowi, uwierzył jćj 
uśmiechowi cudnemu. Rozrzewniony rzucił się 
w objęcia brata Maryjanny; zapłakał, łzami za­
lane wymówił te słowa :

wRatuj mnie Wojciechu, jeźli możesz mnie 
ratować ; bez Maryjanny ja  żyć nie mogę 1“ 

Wojciech uścisnął go wzajemnie i poprzysiągł, 
ze siostry ręka będzie nagrodą dla Jana dobro­
czyńcy.
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»Sp!eszmy się ,* wołał J a n , ^zaklinam cię na 
Bogal Droga daleka, kiedy do domn matki two- 
jój się dostaniem, może ja z  Maryjanny w nim 
nie będzie. Jeżeli mój Opiekun nie doniósł otom  
przedsięwzięciu mojem... O Boże! jeżeli zanie­
chał tego, o co tak usilnie go prosiłem w liście 
do niego pisanym. Jeżeli się opóźnił z doniesie­
niem , natenczas wszystko przepadło; Maryjanna 
już nie moja!... Bo tern się cieszę jeszcze, źo 
skoro odebrała tę wiadomość, iż pomimo wzgardy 
jakiej doznałem od niej, pospieszyłem na ratunek 
brata , gdy się o tem  dowie, może wdzięczność, 
może inne milsze uczucie nakłoni ją i zniewoli 
może... cała nadzieja moja w pospiechu naszej 
drogi, jakieś przeczucia mnie straszą.*

Wojciech usiłował pocieszyć stroskanego, a ży­
czeniom przyjaciela i swoim dogadzając, przy­
spieszył drogi, ile tylko dozwolały okoliczności. 

Dnia siódmego po wstąpieniu do krają stanęli

E odróżni w mieście Sączu. Juz  wieczór był, 
onie potrzebowały odpoczynku. więc pomimo 

ochoty do dalszej drogi, zajechali do gospody na 
nocleg. Znużony podróżą rzucił się Jan na po­
słanie. Wojciech wj bieżał na miasto swoje ro­
dzinne; tu  do szkół chodził, tu pićrwsze chwile 
życia przeskakał z drucuami szkolnemu Łat kilka 
upłynęło od tćj doby , a przecież wszystko 
dawne stało m u tak żywo w pamięci.

Obiegając po ulicach miasta, bawił się stawia­
jąc obraz zachowany w pamięci obok widoku, 
który jego oczom przedstawiał się dzisiaj.

Na obrazie pamięci wszystko było spokojne, 
piękniejsze, młodsze, i weselsze i większe; a 
wszystko, na co patrzał okiem swojem, kamie­
nice , m iasta, kościoły i wieże, i twarze ludzi, 
wszystko zdawało mu się, że podległe odmianie, 
i były starsze, i smutniejsze, i mniejsze.

Przechodząc mimo sklepu otwartego, posłyszał 
wywołane imię swoje, i dostrzegł wybiegającego 
z domu człowieka; byłto kupiec sądecki, poznał 
pana Wojciecha; bo dawno temu, kiedy jeszcze 
żakiem był młodziutkiem w jego domu na stole 
zostawał przez łat kilka. Radosne i rzewne było 
witanie się znajomych. Kopcowi łzy stanęły 
w oczach. Po długiej mowie, pytaniach i wzajem­
nych odpowiedziach, odezwał się z tem, że w porę 
jedzie , bo trafi na wesele siostry. To przemó­
wienie się kupca ubodłe do żywego Wojciecha, 
niespokojną była jego mowa, którą rad f»yl wy­
ciągnąć dokładną wiadomość w tym względzie.

»Nic pewniejszego nadto,* rzekł kupiec, rza- 
powiedzi już dawno wyszły. I jest co winszować, 
pan Domarad starosta; panto zamożny, lemi już 
to prawda, ale krzepki, i dobry pan ,  nikomu 
krzywdy nie wyrządził; nikomu, Boże uchowaj!* 

Wojciech zapytał kupca, czy pewną ma o tem 
wiadomość, i zkąd ją powziął.

»Ztąd ją  mam,* odpowiedział tamten, »iż dnia 
wczorajszego była posiana tn fura od pana sta­
rosty, zakupiono dwie beczki wina u szynkarzy. 
Piernikarz dostarczył wszystkiego co potrzeba, 
na cukrową wieczerzę. Spieszcie się panie Woj­
ciechu, ażebyście zdążyli ua ślub. Ale prawda,* 
dodał, »na ślub będzie za późno , na cukrowa 
wieczerzę moglibyście jeszcze dociągnąć.*

»Jakto? dla czego?* zapytał Wojciech, już 
okropną szarpany bojaźnią.

»Nie zdążycie na ślub dla tego, ze miał sie 
odbyć dnia dzisiejszego z rana; tak mówiono tu  
po mieście.*

rO Hoże!* wykrzyknął Wojciech; i bieżał do 
gospody. Jan spał snem tak spokojnym, obu- 
dził go wołając: » Jedźmy! jedźmy!*

Spytał go towarzysz, coby się stało takiego? 
Wojciech zajakaf się w odpowiedzi, tyle przecie 
miał mocy nad sobą, iż ukrył w tajemnice ode­
braną wiadomość o ślubie, może już spełnionym, 
przywodząc za powód nagłości takiej , tęsknotę
za domem, za matka*' «

»Więc jedźmy dalej mój dobry Wojciechu,* 
rzekł Jan ,  »sen mnie pokrzepił, nowe czuję 
sity, a potrzebowałem sił nowych do wytrzymania 
wrażenia , jaltie mnie czeka gdy obacze znowu 
Muryjannę.* Wojciech, milcząc, uściskał przy­
jaciela swojego. Dosiedli koui, puścili się w noc 
ciemną i pochmurną.

Północ była kiedy Wojciech, wracający z dłu­
giej niewoli, po kilko - Ietnióm oddaleniu się 
z domu, ujrzał, poznał ojczyznę swoją, wiosnhe 
umajoną sadami, i ujrzcł dworzec, swoje, matki 
i siostry mieszkanie. Światło rzęsiste biło od 
okleii dwora, śród czarnej nocy, świecił się jasno 
rząd ich cały. Zadrżał na ten widok i myślą od­
gadł już spełnione nieszczęście. Jan zbliżał się 
do pomieszkania Maryjauuy z sercem drzacem, 
radosuem i niespokojnem razem. Oba mło­
dziany milczeli do wrót dziedzióca dojechawszy. 
Wojciech zsiadł z konia, załamał ręce ,  i we­
stchnął.

»Co tobie, mój miły?* odezwał się Jan, si cze- 
mużto zatrzymałeś kroltu a r  wstępie do domu, 
raczćj podwój krokn, leć, uściskaj twoich płaczą­
cych za tobą. Nie spią jeszcze , bo widzę tyle 
światła w oknach; może czekają przeczuciem 
dobrem ostrzeżeni, że wracasz. Szczęściem i tą 
rozkoszą, jaka czeka ciebie, tyle zajęty jestem, 
iż zapomnidłem o sobie, o mojem szczęściu nawet. 
Idź, mój Wojciechu, spiesz się, w chwilach takich 
świadek jest niepotrzebny; zawadza człowiek 
obcy, więc ja pozostanę tutaj. Kiedy z pierw­
szego ochłoniesz wesela, wtenczas dopiero do­
zwolisz , ażebym...*

cO przyjacielu mój drogi!* rzekł Wojciech, 
mie mogę... siły mnie odbiegły,*
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»Wierzę tobie; wzruszenie wstrząsnęło sercem 
tali mocno... ach, gdybyś wiedział, że i wniojem 
sercu nie jest tali s p o l t o j n i e ,  jalt może spokojnie 
to mówię. Ale idź Wojciechu; ltnźda chwila, 
którą się opóźnisz , jest chwilą szczęściu wy­
kradzioną ; idź , ja czekać będę na ciebie.«

Wojciech ścisnął przyjaciela rękę, i pobiegał 
do domu.

Przed domem ciżba była czeladzi i wieśnia­
czych dziewek , wglądających przez okna do izb 
oświeconych... Poznali pana Wojciecha. Nagle 
rozległ się wrzaskliwy odgłos radości, i powstał 
ruch i bieganie niezwyczajne.

rWitam, witam was,« mówił Wojciech krótko 
i zimno. »Jak się macie, co tu słychać?*

nWielmożny pan trafił na wesele w sam czas.'1 
»Powiedźcie,« ozwal się Wojciech, głos mu usy­

chał w piersiach, "powiedźcie, czy już p o ś lu b ień  
»Ślub się odbył przed południem jeszsze , 

teraz państwo młodzi i goście wszyscy zasiedli 
do cukrowej wieczerzy.*

Wojciech wpadł do domu, do izby, jak czło­
wiek obłąkany. Okrzyk radości napełnił dom 
cały, i jakby w domu pomieścić się nio zdołał 
na wolne wybiegł powietrze po całej obszernej 
rozlegał się nocy.

Doszedł do ucha Jana ,  który stał o wrota 
oparty; oczyma wlopionemi w oświecona okna 
dom u, miotany uczuciami. I wszystkie, jakie 
w sercu rozwinąć się mogą wesołe , i wszystkie 
smutne , które serce człowieka przyjąć i poczuć 
może, zbiegły się i zlały w jedno uczucie; sloJkie 
i bolesne razem niewysłowione przez tego, któ­
rym miotają, a Diepojęte temu, któremu są obce.

Nie długa upłynęła chwila. Dostrzegł Jan 
jak  iś ruch pomiędzy gromadą, otaczającą dworzec. 
Dwie postacie ludzkie, męzka i niewieścia, wy­
sunęły się z tej ciżby i biogły ku niemu. Jan 
poznał Wojciecha, i Maryjannę... stracił przy­
tomność, a skoro ją odzyskał, czuł przy sercu 
swojem bicie serca kochaulti, a duszą chwytał 
słowa mówiącego jej brata Wojciecha nasiąpujace: 

^Przyjacielu oto spłacam tobie dług wdzięcz­
ności za wolność mi daną; daje tobie siostry 
serce i relte “c c

nAIaryjanna moja?* zawołał Jan- 
*A Jaś moim!...*
'Tw oim  na zawsze I* przemówił młodzian, a 

nbjąwszy dziewczynę w uścisk serdeczoy, i trzy­
mał oblubienicę swoją, mówiąc: ,e£° za'
mknięcia nikt nic: odbierze mojej Maryjannyl* 

Scena talta słodka i rozrzewniająca długa była, 
ale dluzszaby była jeszcze, gdyby ją  Wojciech 
nie był przerwał, mówiąc; rldźmy na cukrowa 
wieczerzę.*

I szli do dworu; a Jan po przywitaniu się 
z  panią Malczewską, zbliżył się do ciotki Mary-

jaony , która wystrojona w czepcu , pochwyciła 
Domarada starostę za rękę i przedstawiła gościowi 
męża swojego , z którym dnia dzisiejszogo ślub 
wzięła. Dowiedział się Wojciech, że starosta, 
kiedy już rnial zapewnioną sobie rękę Mary* 
janny , a zapowiedzi to zamezcic jego z panną 
Malczewską rozgłosiły po całej okolicy — nagle 
doin jednego odebrał list, odmawiający mu. Stało 
się to w skutku doniesienia pana Iławy, iż Woj­
ciech, w niewoli będący, znalazł w osobie Jaoa 
wykupiciela swojego.

S t a r o s t a ,  d o t k n i ę t y  d o  ż y w e g o ,  a  z a r a z e m  l ę k a ­
j ą c  s i o  z ł o ś l i w y c h  j ę z y k ó w ,  k t ó r y m  t a l t a  o d p r a w a  
z e  s t r o n y  p a n n y ,  p o d d a ć  m o g ł a  w i e l o  do s z y d e r ­
s t w a  i ż a r t ó w  p r z e d m i o t u  ; r o z m y ś l a w s z y  d o b r z e  
r z e c z  c a ł ą ,  u m y ś l i ł  s a l w o w a ć  s w o j ę  s ł a w ę ,  ż e n i ą c  
s i ę  z  c i o t k ą  M a r y j a n n y , d o  k t ó r e j  d a w n y  c z u ł  
w  s e r c u  a f e k t .  T y m  s p o s o b e m  w i d z i a ł  z a p e w ­
n i o n y  s w ój  h o n o r  i k a ż d e m u  D a j g r a w a j ą c e m u  s i ę ,  
ś m i a ł o  m ó g ł  s p o j r z e ć  w  o c z y ,  i r z e c z  : * J a  s i ę  
s t a r a ł e m  o p a n n ę  M a l c z e w s k ą ,  i o t o  p a n n a  M a l ­
c z e w s k a  żoDą  d z i ś  m o j ą . *

W' trzech lygoduiach po tern zdarzeniu, wszy­
stkie okna dworu k r a s n e g o  powtórnie oświe­
cone były, a starosta Domarad z nową panną 
młodą s/.edl polskiego w pierwszej parze: Bianąt 
w tańcu, spełniwszy do dna zdrowie swojej damy, 
oddal kielich i r ę l t ę  panny młodej w ręce Janowe. 
Drzwi sic otworzyły : Pan Rawa wstąpił do izby. 
Nowożeńcy biegli ku uicmu, a Jan przedstawiając 
żonkę rzek ł : »I5tryjaszku I dobrzem ulokował
mój hapitalik; bo mi przyniósł procencih tak 
piękny.* j a d a m  z  z a t o r a .

W Y I M E K  Z T R A J E D  Y t  F R .  SZYT.f jERA :
W A L L E N S Z T A J N A  Ś M I E R Ć .

A K T  1 .  S C E N A  4. 
fJV a llen sz ta jn  sam  z sobą w  ro zm yśle .)

I  bycze m o l e ?  w tejże doli  s toję ,
Że wstecz nie m o g ę , jalt są cbęci  moje?
Do tegoż pr zysz ł o?  Nić main juz w y b o r u ,
Ni wol i  zadnćj?  Juzbym bez od po r u  
Mia ł  sobie p ł oc ho  tę konieczność skreśl ić:
Czyn przeto s p e ł n i a ć ,  zem go śmiał  p o m y ś l i ć ,  
Zrm w sercu karmił  swego snu p o w a b y ,
O d  siebie nie gnał napastoej  nagaby ?
Żem w cele chwi ej ne ,  pewnością  nie wspar te  
P r zechował  ś rodki ,  miał drogi  o t w a r t e ?  —
Przez wszeckinocoego na niehiesieeb Boga!
Tćj  chęci  nigdym szczćrze nie po l ub i ł ,
Ni w skutek zawziął  w rzetelnym s pos obie ;
Jam tylko myśl  tę upo do ba ł  sobi e ,
W  czyn swoją s i ł ą ,  wolnością się chlubi ł .
Jezcl im zbłądzi ł  zatopion w widoku 
Pysznego widma królewskiej  nadziei ,
T o ć  miałem w o l ą ,  cną drogę na b o k u ,
Nią mogłem w r óc i ć ,  wbiezćć  do kolei ,
Na jakież teraz wgnałem się bezdroże?
Step widzę za m n ą ,  ślado-gubne m o r z e ,
I  mur  wysoki ,  dzieło własnej  d ł on i ,
Co w niebo rosnąc p ow ro t u  ml b roni ł  —

( ) ta je  zam yślony)
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Darem ny zabieg sposobów  użycia!
Za wiele  p o z o r  zamiar mój odcienia •
Ju z  z siebie winy me zrzncę b rzem ien ia ,
M nie  srodze  skarży cel dwuznaczny życia ,
A  pode jrzen ie ,  jad złego języka,
Zdrój z najczystszego zatruję  ponika.
Jezelim zdrajca ,  jak mnie zwę z narow u —
Mie'ć dobry  pozór  któżby mnie b y ł  w zbron ił?  
Pow łokę  piękna byłbym  się o s ło n i ł ,
G n iew  chytrze  skrom ił,  lotu nie da ł  s łowu.
Żem grzćchu nie zn a ł ,  żem nie b y ł  nim w t rw o d z e ,  
Kie  uwiódł  woli zbrodniczym zakałem ,
Hum oru  swego w hamulec nie b ra łe m ,
I  wolnom  puszczał uniesien.om w o d ze ;
W  głos biegło s ło w o ,  bo czynu nie chciało.
Co biegiem czasu bez p lanu  się s ta ło ,
W  ich oczach teraz  nazwę plauu zyska ;
Co gniewu s p ło n e m , śmiałości .oznietę 
WezDrane serce  moim ustom d a ło ,
Misternej zdrady nie ujdzie nazwiska,
I w s tw ór p rzypadku kładąc złości duszę,
O nropuą  skargę przeciw mme upletę —
Przed  którę stanęć i zamemieć muszę.
T ak  w s>e'ci w łasne zamotan szalenie ,
W  rozdarciu  silnem znaleźć mam zbawienie!

Inaczej jakże! kiedy mnie odwaga 
Zuchw ała  siłę w zapęd czynu wzięła,
A teraz ostro wykonania  dzieła 
M e  u trzym an ie ,  po trzeba  wymaga.
Konieczność twarda  su row e  ma lice!
Nie ła two w zgrozę wytężyć  źrenicę.
I  któryż człowieh w urnę przeznaczenia 
P o  ciemne losy sięgnie bez w zdrygnien ia?
Dopokąd czyn mój mieszkał w  piersi m o i ,
S p a ł  na dnie s e rca ,  by ł  w pewnej os to i ;

Raz wypuszczony z macierzystej z iemi,
Juz w obećm życiu pomiędzy ohce'mi,
I od  tych zd rad o y c h ,  złych duebów zaw is ły ,
Z którćmi nie t rwa żaden sojnż ścisły.

( N iesp o ko jn y  przechadza się ż y w y m  krokiem ,  a p o ­
tem  zn o w u  staje.J  

I  w cóześ zacięl? W szedlżeś w głąb na zwiadę? 
W strz  aść chciałbyś z gruntu tćj w ładzy  p o sad ę ,
Co z przedawn enia w świętem p osiadan iu ,
W  pobożnych  ludów  dziecinnem mniem aniu ,  
Zwyczajem wieków wzięła mocna k o rę ,
I kroci»m nitek żyławycb korzeni
G ru n t  wzmacnia  t r o n u ,  zwolca go przestrzeni?
T u  siłę w siłę nderzać nie w porę .  —

O l  taka walkę śmiało na się b io rę ,
I śmiało iaę godzić  w  przeciwnika ,
Którego raęztwn meztwem mię p rzen ik a ,
Którego w idzieć,  wzięć ua oko mogę.
W róg  niewid' m y ,  wróg ten nie waleczny ,
Co w ludzkiej piersi przeciw mnie w y k n  yha ,
Przez pod łę  bojaźii jest  mi n iebezp ieczny ,
O u  tylko jeden rodzi we mnie trwogę.
Nie t o ,  co silnym idzie w jaw  zam achem ,
Jest  niebezpieczne i razi p rzes t rachem ;
T o  zawsze wszedne , to wiecznie wczora jsze ,
Co takie w ra c a ,  jakie zawsze b y ło ,
Co ju tro  znaczy ,  bo  dzisiaj zn aczy ło ,
T o  ważyć t r ze b a ,  t o  warte  m ozołu!  —

Człek z nikczemnego usklepion żyw io łu ,
W  nałogu izbie zamknion rdzawę klamkę, 
Przyzwyczajenie  zowie swoja mamka,
0  s tarym sprzęcie ma największę troskę ;
1 hiada tem u ,  kloby i w  p o ż y t e k ,
Czcigodny z przodków ruszył  mn zabytek 
Co z wieków s t a r e ,  to dla mego boskie.

K o k ,  miejsce pr awa  nświęcia w nsławie;
Będź w p os ia dan i u,  a już mieszkasz w  prawie.
Gmin tobie święcie posiadłość zachowa.

(D o  p a z ia ,  k tó ry  w chodzi.J  
Pułkownik  s zwedzki n m  o n ?  Nic ihże  wejdzie.  

(P a ź  odchodzi,  W a llen sz ta jn  w p a tru je  się w  d rzw i  
i zam yśla  się.J 

Próg  jeszcze czys ty,  z a n d  a nieskalany!
Wys t ępe k  jeczcze nie wszedł  w moje  ściany.
Granica  wazka — ciasno się nściela,
Dwie ścieżm życia —  na zawsze rozdziela ł  i. n. k '

Z W i ć d n i a .  Z drukarni 0 0 .  M e jh ita rzy s tó w  
w W ie 'dniu  wyszła »Jeogufi ja  powszechnatt z obiedwoma 
półkulami Z iem i,  w języku orm iańskim , wydana  przez 
księdza Dana H u n a n ,  członka tegoż to w a rzy s tw a ' i  mis- 
s ionarza w Suczawie. Dzieło swa d o k ład n o śc ią . Oraz 
krótkością  przechodzi dotychczasow e jeograficzne dzieła 
l i te ra tury  ormiańskiej,  oraz p rzekonywa o szczególnym 
talencie i obszernych wiadomościach autora .  Na oso­
bliwszą uwagę zasługuję traktaty o wschodnich krajach, 
w yczerpane  z rozmaitych rękopismów przez au to ra  
w różnycu stronach krajów wschodnich . Spodziew ać  się 
należy , że to dzieło w licznych szkołach K ons tau tyno ' 
pola,  jako i innych miast wscbodnich,  zasłużona znajdzie 

zziętość, rów nie  też i poświęcającym się l iteraturze 
wschodnmj nie małą korzyść przyniesie. Z.

Z W a r s z a w y .  W ysz ło  z druku poema: T o w ia n y  
ogród l ite w sk i,  przez Cypryjana L eo n o w ic za .— Dr. Pin- 
ner  (o  hlórym donosiliśmy iu£ w Kozra. naszych),  dnia 
16. paźdz. wyjeżdża! ztęd do P e tersburga ,  ztamtad uda 
się przez Sztokholm do Berlina. Następujące dzieła przez 
niego p isa n e ,  wyjdę w r. 1837. 1) Pie'rwszy tom 100-
arkuszowego in  fo l io  ogłoszonego tłumaczenia ałego 
T a ł/n u d a ,  zawiera on trakiat  Rerarehoth  ; 2)  lós ly  tom 
in fo lio  12u-aikuszowy trantatu  Baba m e z ia ; 3)  Powsta 
nie, rozszerzanie  i utrzymanie się zekty izraelskiej karai­
m ó w  ■ ich teraźniejsze p o ło ż e n ie , iiczbr i miejsca p o ­
b y tu ,  s lusownie  do jego badań w podróżach  w Kossyi 
Austryi i T urczech  uczynionych. 4)  Dziennik jego p o ­
dróży przez całe N iem cy,  F ra n c y ję ,  Anglija , W ło c h y ,  
Rossyją  i Turcy ja ,  z uwagami jeograficzno-historycznemi 
z szczególną uwaga na stan Izrae li tów  we wszystkich 
tych  k ra ja c h ,  ich religijne, moralne i polityczne  p o ­
łożenie,  icb rozmaity sposób życia w stolicach, miastach, 
miasteczkach 1 w s iach ;  2 to m y  w listach, (K. W .)

B u lgaryn ,  autor rossyjski,  uskarża się w  pismach 
sw o ic h ,  że p o m ru o  me małych kosztów i n a n ła d ó w , 
tea t r  na ro d o w y  w Kossyi nie może stanęć na tym 
szczycie ,  na którymby już dawno być powinien.

W  Pradze przez przebudowanie  starego domu, p o d  
Nr 182. na tak zwanej Malej-Slronie,  odkryto łuk d a w ­
nego m o s tu ,  który r. 1174 za Ładys ław a  na rzece M o ł ­
dawie pos*a ./iouo. B y ł  on tylko o 24 kroków od te raź ­
niejszego cokolwiek na p o ln o c  oddalony.

W  Prusiech  na wysokiej górze leżał głaz o g ro m n y  
aby doświadczy ', czyny go gromem p io runu  roztrzaskać 
n iem o ż n a ,  wyżłob iono  weń dziurę, i um ocow ane  w nićj 
28 s .óp  w y so k ą ,  zaostrzona szynę żelaza. W  dni kilka 
nadeszła c h m u ra ,  a p io ru n ,  s toczyw szy się gromnie po  
p ros iopau .e j  szyn.e,  roztrzaskał’ gfaz. w kawałki,  co p rze ­
k o n a ło ,  Że człowiek i p io ru n u  do sw oich  zamiarów 
użyć moze.

W  Mnichowie  jest  wystawiony na publiczny widok 
mikroskop s ł oDc cz n y ,  k tóry  1,379,000 tazy p o w iększa ł  
Najmniejsza mucha pokaznje  się ohn większą od konia 
W stęp 18 kr. srebr.

Pisma dzienne d o n o sz ę ,  że w teatrze  V audevili*  
w  Paryżu  wielce się p o d o b a ła  d ramatyczna krotochwil»i
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przez  pp.  Arago i Bui juet  napisanej  , jej osnowa dąży 
hu tćj p r a w d z i e : Nic pogardzaj  mał ćmi ,  ho ci się ich 
względy pot rzebnemi  siać m o g ą ; mysz zbawiła Lwa.  
T a  n o w o s t k a , mując w  sobie ideę prawfly,  nie prędko 
zgaśnie na scenie i miło wi dzów zabawiać będzie.

Pewien kupiec w P a ry ż u ,  zgubiwszy pnilares 
z 9,000 franków, obwieścił  przez  pisma publiczne zgubę 
sw oję ,  i przyrzekł  oddawcy 1,000 frank, m g ro d y  za p o ­
czciwość jego. Nazajutrz przyniós ł  mu jakiś nieznajomy 
człowiek puilares z dziewięcią' banknotami.  U radowany 
k o p iec ,  do trzym ując  p rzy rzeczen ia ,  doby ł  jednej i dał 
j ą  o d d a w cy ,  ale ten u p ra sza ł ,  aby mu raczy ł  dać tę 
k w otę  w  ta la ra c h ;  nie miał nic przec iw  temu kramarz, 
i spe łn ił  żądanie  poczciwca, k tóry  skoro wziął pieniądze 
zniknął mu z oczu. G d y  poźnićj przyszło  kupcowi Zmie­
n iać  banknoty ,  pokazało  się, że wszystkie fałszywe byty ,  
a tak miasto 9,000, s tracił  10,000 franków.

Pewien  sław ny  lekarz w Paryżu  czyni wiadomo, 
z przyzwoleniem  akademii, że zaszczepienie o spy  na całe 
życie  w tedy  tylko m oże  być zupełnie  sku teczne ,  kiedy 
się  na kilku miejscach ciała odbędzie.

Między Paulieu i A u tu n ,  we F r a n c y i ,  znaleziono 
ba rdzo  drogi antyk, Któremu żadnej ceny nie m a ;  jestto 
g łowa w o łu  ze złota ,  albo racze'j z mieszaniny na jdroż­
szych  m etalów . Jak  j jo s z ą ,  jestto ó w  metal koryccki,  
za którym się w sta rożytnośc i  wielce obiegano , i który 
p rz ez  roztopienie  się najdroższych meta lów  w owym  
pożarze  koryntekim miał się uformować. Ma on i tę 
rzadkość  do siebie, że miasto zwyczajnego kruścom gry- 
szpanow ego  zapachu, jakąś bardzo przyjemną woń wydaje.

W oite ra  wiła D elięe,  za bramami G enew y , została 
sprzedaną  za 420,000 fr.;  towarzystwo spekulantów, jak 
s łychać ,  ma tę  piękną m ajętność pokawałkować,  a przcz- 
to  samo piękności pozbawić.  Aic tran sit g loria  m u m ii!

Hiedy umićr ijącemu Szerydanow i za lecan o ,  aby 
się  p o d d a ł  operacy i,  odpowiedział:  że dwie już  w życin 
sw ojćm  o d b y ł ,  jedne  g d y  m u  w ł o s y  s t r z y ż o n o ,  
a  drogą g d y  s i ę  d a ł  m a l o w a ć .

W  Mnichowie  w tea trze  siedział jakiś jegomość 
za panią ,  która kapeluszem swoim patrze'ć mn na scenę 
przeszkadzała .  Natłok  by ł  wielki, sztuka ciekawa i p rzy  
podw yższonej  cenie. Nie mogąc sobie poradzić,  wylazł  
na  k rz e sz ło , na htóre'm siedział;  lecz skoro  to  uczynił  
zewsząd wszczął się krzyk p rzeraź l iw y: »Usiąśćl usiąśćl 
p recz  i  nim!« Spek ta to r  w  kłopocie ,  obróc ił  się dc  p a r ­
t e m  i w  te  p rzem ów ił  s ło w a :  »Moi panow ie  1 Chciejcie 
ty lko  z w aż y ć ,  co się ze  mną dz ie je ;  przede  mną kape­
lusz ,  jah bróg s ian a ,  nie dozwala  mi nic a  nic w'dzie'ć, 
a  ze  dziś p o d w y ż s z o n a  c e n a , k t i r ą m  ja zapłacił,  p o ­
zwólcież  mi także zająć w y ż s z e  stanowisko. Smićch ro z ­
legł się dokoła,  kapelusz zniżył się, a z nim i p ro tes tu jący .

W  B iu zc lu  znajduje się koń mięso jedzący. Nie 
d aw n o  uwoln ił  się z uwiązan ia ,  i p o ż a r ł  na wystawie  
p rz y  ja tkach  dwa baranie pośladki.

Wielkie  zbiegowisko sprawiła  ta rozniesiona w iado­
m ość  w  L ondyn ie ,  iż angielski statek p a ro w y  W a tcrw iez  
pójdzie  w  prześcigi ze statkiem p a ro w y m  francuzkiem, 
K u ry jer  z w . i y m ;  t łum ludu  b y ł  w  tćj chwili  u portu ,  
k iedy obaaw a  na morze się puścili.  Francuzki b ra t  p rzó d  
z p o c z ą tk u ,  ale go w kró tce  angielski pom iną ł  i s tanął  
w  Kalecie o 7 minut p r ę d z ć j ,  aniżeli  jego przeciwnik. 
P o d ró ż  jego t rwała  z D ow ru  do Kaletu i na  p o w r ó t , 
5 godziu i 49 m inu t ,  łącząc w  to i całą godzinę ,  którą 
w  Kalecie  wylądowaniem  pakunków  i wysadzeniem p o ­
d różnych  s trw onił .  Szybkość do tąd  niedoświadczona.

W  L o n d y n ie  znalazł ch ło p iec  uliczny p a p ie r  za- 
b rnkany ,  i p rzez  sw aw olę  zawiesił go n drzwi kramarza,  
^ rzycząc :  »Ten doin jes t  do  sp rz e d a n ia !« Kramarz w y ­

sz e d ł ,  aby ch łopca  u k a rać ,  lecz ten już  b y ł  u m k n ą .  
G dy  pap ie r  zawieszony wziął do ręki p okaza ło  s i ę ,  iż- 
to by ła  bauknota  na 20 Iuidorów.

Wielki m nzyczuy festyn w  mieście M anszes ter ,  
który sta ł  się przyczyną śmierci stawnej śpiewaczki Mali-  \J  
b ran , przyniós ł  dochodu  pizedsiębiercom  17,305 f. szlrl.  f

r h y s i o n o l y p .  Pojedy uczy instrument bardzo d o ­
wcipnie wym yślony, który formy twarzy  w kilku sekun­
dach z matematyczną dokładnością odciska, a do k tóre­
go użycia lekkiego tylko przytknięcia po trzeba.  Jestto  
obłęczna  lekka metalowa p ły ta  dziurkami gęsto zasiana, 
w  których pe łno  małych, po ruch liw ych ,  tępych  znajduje 
się szpilek, co jćj postać  szczotki nadaje. G d y  się tedy  
całą płaską przestrzenią tych  ruch liwych  spilecsek jakie­
go ciała, choćby  najmiększego dotyka,  zaraz usuwają się 
spileczki na najmnićjszy o d p ó r  ciała z największą łatwo* 
śc ią ,  przezco staje się jegoż odcisk najwierniejszy. T e  
usunięte  spileczki dają się po ićm  w  sposób bardzo  p o ­
jedynczy  um ocot.  ać, a lak o trzymuje  się metalową fo.r . ,ę ,  
która najwierniej przedstawia  p rzedm io t  odciśnięty. Za 
pom ocą  tego iustrumentu  w yrobił  pan  Sauvage popiersia  
wielu  znakomitych mężów.

F r a n c u z k a  t a n c e r k a .  Za czas 5w dyrek tory ja tu  
i cesarstwa słynę ła  sławna Ciot.. .. , tancerka,  prześlicznej 
u r o d y ,  rozkosznego l ica ,  a wysmukła jak  trzcina. P o ­
wszechnie m ówiono w  ó w czas ,  że panna G eorge  jest  
tylko pięknym p o są g iem , a p .  Ciot.. ..  pięknćm ( tw o rze ­
n iem ; jasne jćj w łosy, czyste  jak z ło to ,  uwieńczały  czoło ,  
pod  którćm błyszczało  dwoje  ócz szafirowych. G łow a  
jćj,  jak k o ro n a 1 k w ia tu , na d ługićj,  u toczonćj kołycała 
aię szy jce ,  a kiedy podniosła  ramiona do góry i rzuciła  
się w powie trznym  skoku ,  kiedy cała wyższa część jćj 
kibici odsłoniła  się z podniesieniem rasnion, wtenczas nie 
jeden  z widzów w pada ł  w uajwyższe zachwycenie.  
W p raw d z ie  nie by ło  p rzy k ła d u ,  aby kto dla niej życie 
swoje poświęcił ,  jednakże  m nóstwo mężczyzn poży tecz ­
niejsze nieśli jćj  o f ia ry ,  bo stracili  m il i jony, aby nabyć 
p raw a  do miłości tej tancerki. N a jbogatszy ,  najznako­
mitszy z jćj  kochanków był książę Pignate l l i ,  H iszpan ,  
wielkiego imienia i majątku. Onto  sp row adz ił  z L o ndynu  
p ierwszą karetę na angielskich r y s o r a c b , onto na wiel­
kim balu, dawanym  przez marszałków F rancy i,  w ystąpił  
w  t rzech odmiennych s t r o j a c h , o k tórych bogactwie 
w  całym P aryżu  przez ca ły  tydzień m ó w io n o ;  on to  
św ietnym zbytkiem o toczy ł  tancerkę n a s z ę , dając jćj 
rocznego dochodu  1,200,000 frank.,  oprócz  przepysznych  
ekwipaży. Ale Ciot* miała tak dobre  serce  , tak miło- 
sierdną duszę, że częs tok roć ,  czyto przez lenistwo, czy 
przez h o jao ść ,  za pa rę  trzewików p łaci a sw em u szew­
cowi 1,000 fr., jeżeli nie mógł jćj zmieniać banknota  na 
te su m m ę;  do tego stopnia  l itowała  się nad potrzebam i 
teatralnćj rzeszy, że częstokroć i hojność  księcia Pigna- 
tolli nie mogła wszystkiemu podołać .  Hiszpański admirał 
M azaredo  wspierał  ją w  jej m itosicrdnych  nc y n k t c h , 
p om nażając  jćj d o c h o Jy  o pięć lub sześćkroćstotysięcy 
franków. Do tego m ożnahy  policzyć i d robne  grzeczności 
pa.  Pu*, który podczas swojego obiadu o 3cićj godz. siadał 
koło n ie j , i za tę wolność płac i ł  jej rocznie najmniej  
100,000 fr. T o  wszystko przynosiło  jćj do roku praw ie  
dwa milijony frank. Dom, w  którym mieszkała, u rządzony  
był,  pod łng  ówczesnćj mody, na sposób grecki. Obicia  
jej  pokojn  by ły  z sedańskiego s u k n a , po  70 fr. łokieć. 
L o że  jćj, w smahu greckim, kosztowało 9,000 fr., a szal 
czarny, którym by ło  pokry te ,  wart  by ł  15,000. Stopnie  
jej łoża  okryw ał inujr szal nieztgiernćj drogości, a perski 
kobierzec w  jćj pokoju  kosz tował 6,000 frank. A jednak 
mimo tego zbytku i blasku, biedna tancerka um arła  za­
pom niana  , i w  największćj nędzy.
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